
Nr. 63. Przemyśl, Czwartek 7. sierpnia 1890. Rok IV

„Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wymsi:
tak w miej scu  

j ak i  z przesyłką pocztową

rocznie 6 zi. — ct.
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie 1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 „
Numer pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem

Cena ogłoszeń :
po 5 ct. za miejsce wier­
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Adminiwacya 

Gazeiy przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca sie. 
L iB tów  nietrankowanycb 

nie przyjmuje się.

Rzymsko-katolickie.
W czwartek 7. Kajetana Wyz.
W piątek 8. Cyryaka M.
W sobotę 9. Romana i Sek.

Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschid słońca. Zachód. Odmiany księżyca i domniemany stan
Jerm M aja M. 4 g. 50 m, 7 g. 20 m. powietrza
Pantałejm ona 4 g. 52 m. 7 g. 18 m. O statnia kw adra dnia 7. 0 godz. 3
Prohora 4 g. 53 m. 7 g. 15 m, min. 52  wieczór. 

Pow ietrze niestałe.

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 6 . sierpnia 1890.

W iadom ość o zwołaniu Sejmu gali- 
cyiskiego na 25. września potwierdza się.

U rzędowa Wn. Ztg. cyiłasza przyjęcie 
rezygnacyi bar. Pino z u .zędu prezydenta  
krajowego Bukowiny.

W  kołach politycznych głoszą, że hr. 
Taaffe za bytności swej w IschI, zdawał 
cesarzowi na posłuchaniu sprawę o obecnym 
s tanie  ugody czesko niemieckiej. Celem 
przysp ieszenia  i os ta tecznego wyklarowania 
sytuacyi, ma być w pierwszych dniach w rześ­
nia sesja sejmu czeskiego zwołaną.

Książę Ferdynand  Koburski odjechał 
do  W ęgier, gdzie zatrzyma się przez kilka 
dni, a następnie  uda się z powrotem  do 
Bułgaiyi. W  Bułgaryi książę będzie przed 
14 sierpnia, gdyż w dniu tym, jako roczni­
cy  swego wstąpienia na tron, chce być w 
kraju. W edług  najpewniejszej informacyi, 
zm yślone i bezpodstaw ne są doniesiehia, 
ja k o b y  książę zamierzał po powrocie do 
kraju proklam ować niezależność Bułgaiyi

Przy sposobności 25-letniego jubileu­
szu królo-dworskiego „Sokoła" przemawiał 
poseł Podlipny, w sposób  który poruszył idee 
panslawistyczne. W edługm ow cy Czesi pow in­
ni okazać, że są Słowianami, lub przestać być 
nimi. Tow arzystw a  Sokół, które w zeszłym 
roku w Paryżu oddały cześć wolności, mu 
sza w roku  przyszłym przy sposobności 
wystawy oddać cześć ideom słowiańskim.

Artyleryjskim kolom wojskowym u da­
ło Się skonstruować działo 10 5 c en tym etro ­
w ego kalibru.

Prezydentem  Bukowiny ma zostać w 
miejsce barona  Pino rządowy radca dworu 
hr. Pace.

V/ medzielę odbyła się w Gnieźnie 
konsekracya ks. A ntoniego Andrzejewicza na 
biskupa filomelijskiego i sufragana gn ieźnieńs­
kiego. Z  pałacu arcybiskupiego do katedry 
odprow adził  księdza Andrzejewicza kilko- 
tysięczny tłum, na czele którego postępo 
wał b iskup chełmiński R cdner  w asystencyi 
b isk u p a  Janiszewskiego i biskupa Likowskie- 
g o  oraz kanoników' kapituły gnieźnieńskiej. 
U roczystość  rozpoczęła się p rzem ow ą kon- 
sek ra to ra  b iskupa Rednera  do ludu po pols­
ku, następnie mia! konsekra tor  mowę po 
łacinie do księdza Andrzejewicza. Podczas 
konsekracyi subregens Goczkowski z Gnie­
zna przeczytał od ołtarza „m andat apostols 
k i", k tóry  podaje  bullę papieską z dn. 27. 
czerw ea br, mianującą ks. Andrzejewicza 
na zastępcę zmarłego biskupa Neszfeda z. 
Węgier.

Doniosłe znac zenie polityczne ma p o ­
by t cesarza Wilhelma w Anglii. W  chwili

W  T a t r y !

C ałą  wiosnę pracowałem intenzywnie. 
Ka tar, niedomoga, szum w głowie, bezsen­
ność, rozdrażnienie nerwów itp. p rzyjem ­
ności, k tórych całą litanję narachow ał l e ­
karz ,  spowodowały  go, że zaordynował 
mi j a k o  lekarstwo — T a try !  Zgoda. Jedź­
m y więc w Tatry, gdzie powietrze hal 
smereków napo jone  wonią rozliczne leczy 
choroby  ludzkie; w T a try !  gdzie swoboda 
i szczęści ' : w T a try ,  gdzie buja orzeł sza- 
roskrzydły  i umyka lekkonoga koz ica ; w 
T a try ,  do  tych granitowych skał, co ukryły 
Chrobrego  z doborem  rycerstwa w śnie 
długim, w śnie wiekowym, aż przyjdzie 
czas kiedy K ryw ań otworzy pierś Kamien­
ną i wypuści polskie rycerstwo na ra tunek  
Ojczyzny...

Tatry, to  starzy moi znajomi. Przed 
12 la ty  zwiedzałem je z całą dokładnością- 
Znany mi każdy  szczyt, każda grań i każda 
ścieżyna. Chodziłem po  skałach w y b o rn ie ; 
a kiedy uratowałem życie na Giewoncie 
jakiem uś chłopcu z Warszawy, spotkał mię

ogłoszenia m emoryału Capriviego w sprawie 
ugody anglo-niem ieckiej,  wizyta ta  będzie 
niejako stwierdzeniem przyjaznych stosun­
ków pomiędzy obu państwami. P o  ostatecz- 
nem omówieniu szczegółów w sprawie o d ­
stąpienia  Niemcom Helgolandu — cesarz 
niemiecki osobiście wręczy Salisbury’emu 
w O sborne order czarnego orła. Zarówno 
prasa rządow a, jak i dzienniki niezależne, 
p rzypisu ją  odwiedzinom cesarza niemiec­
kiego w Anglii ch a rak te r  czysto polityczny. 
Neue Zilricher Ztg. zamieszcza z powodu 
wizyty obszerny artykuł o ugodzie anglo- 
niemieckiej, w którym w yraża opinię, że 
ugoda jest  owocem polityki czysto dynas 
tycznej, polegającej na famiujnem zbliżeniu 
się obu dworów. W  Berlinie inaczej na tę 
sprawę się zapatrują.

Godnem jest uwagi, że niektóre dzien­
niki angielskie wyraźnie mówią o scisłym 
związku pomiędzy układem anglo-niemiec- 
kim a dym isyą ks. Bismarka. N aw et w ar­
tykułach Standarda, organu torysów angiel­
skich, myśl ta  przebija znacząco. „Dymisya 
Bismarka — pisze Standard  — pouczyła 
świat, że cesarz ma swoje własne zdanie i 
że Bisinarkowie nie byli ani n iezastąpiony­
mi, ani koniecznymi dla dobra  Niemiec. Za 
Bismarka stosunki nasze z Niemcami były 
dobre, ale nie da się zaprzeczyć, że teraz 
wszelkie układy mniej napo tka ją  przeszkód 
i łatwiejszem będzie zupełne zbliżenie się 
m ocarstw."

W obec  kilkakrotnie powtórzonego 
twierdzenia, ze cesarz Wilhelm podczas teg o ­
rocznego pobytu w Rosyi nie będzie w 
Peterhofie, w petersburgskich kołach urzę­
dowych zapewniają ja k  najbardziej s tanow ­
czo, że twierdzenie to jest bezpodstawnem; 
cesarz przybędzie do Peterholu 24. sierpnia, 
trzy dni tam zabawi i powróci p raw dopo­
dobnie drogą morską.

W  Serbii oddawna wyrażono nieza­
dowolenie z tego  powodu, że  patryarchat 
serbski znajduje się w Karłowicach, w Sla- 
wonji, a zatem pod opieką władz węgiers­
kich. Dawniejszymi czasy pa tryarchat  se rbs­
ki znajdował s:e w Ipeku w A lban :s i 
wówczas dopiero, kiedy T urcy  zanadto 
krępować zaczęli działalność patryarchy, 
przeniósł się tenże do Karłowic. T e raz  w 
Serbji podńiesiouo myśl przywrócenia s to ­
licy patrjarchalnej w Ipeku. Rząd Serbski 
ma się podobno zwrócić z tem żądaniem 
do Porty. G dyby sułtan zgodził się na to, 
dałoby to  Serbom , podobnie jak  Bułgarom, 
możność wywierania większego wpływu w 
Macedonji i byłoby do pewnego stopnia 
kom pensatą  za mianowanie biskupów buł­
garskich dla Macedonji. W ątpliwem jes t  
jednakże, czy w dzisiejszych warunkach ła t­
wo będzie uzyskać ł!u to pozwolenie u 
sułtana.

naw et zaszczyt ze strony przewodników. 
Powiedzieli m i : „wybyście mogli być góra­
l e m !11 Odwiedzić starych znajomych zawsze 
to rzecz mila. Myśl, że znowu pojadę w 
Tatry , tak  mię jakoś uspokoiła, że tej sa­
mej nocy spałem doskonale. D obra  recepta.

W  chmurny dzień wypadła mi podróż. 
Z Chabówki do Nowego T argu  kropił na­
wet dobry  deszczyk. Od N. Targu  wyjaś­
niło się i ztąd dopiero  powitałem Tatry. 
Okolone były  srebrną szatą, z po za 
której ciemne szczyty ciekawie wyglądały. 
S łońce  czasem z za chmury spojrzało na 
ową mglistą szatę, nadając jej cudnego 
blasku i przejrzystości.

Przed Poroninem —  pizedstawily  się 
znowu inaczej. Zdawało się, że anioł z 
nieba rzucił na ziemię olbrzymią zasłonę, 
a zaczepił ją  w niektórych punktach  na 
chmurach. Co za pyszna gra  kolorów tej 
kotary 1 ? W głębi jakaś  przepaścista ciemność, 
na zewnątrz barwa szafiru, s topniow ana w 
tysiącach odcieni.

Za Poroninem znikły wszelkie obsłon- 
ki jakie stwarza światło, odległość, pow ie t­
rze i ujrzałem T a try  w ich naturalnej sza-

Rusini a m y.
(Dokoń.)

Jestto  stanowisko i polityka idyotów, 
którzy mniemają, że są dość silni, ażeby 
lot czasu powstrzymać, ażeby zatamować 
rozwój ludu ku samodzielności — polityka 
idyotów, którzy okłamują siebie i innych, 
że nic robić nie potrzeba, bo im spać naj­
wygodniej — idyotów, którzy już  przy 
ostatnich wyborach do sejmu i rad powia­
towych trochę się ocknęli, ale których kie­
dyś o wiele boleśniej rzeczywistość zbudzi, 
jeśli z zaklętego koła swej inercyi wyjść nie 
zechcą.

Kto nie spi, a patrzy i widzi, Un 
ujrzał już  dawno, że te dwadzieścia lat nie 
minęło bezowocnie dla duchowego rozwoju 
Rusi — kto nie spi, a patrzy, ten widzi 
mnożące się stowarzyszenia, szkoły, czytel­
nie, torhowle, ten widzi wzrastającą potęż­
nie literaturę ludową Rusi, ten spostrzega, 
że Ruś coraz bardziej nas dorasta i coraz 
samodzielniej głowę do góry podnosi.

Jeśli zaś nie dorasta jako serdeczny 
brat nasz i wierny sojusznik — to znaczna 
część winy cięży i.a nas samych. Napomi­
naliśmy się nieraz, iż nam potrzeba zs tą ­
pić do ludu ruskiego, i oietylko rygorem 
ustawy trzymać go w karbach, lecz troską 
o jego byt ekonomiczny, o jego obywatels­
kie wykształcenie, wychowywać sobie z niego 
wiernych sojuszników. Przestrzegaliśmy się 
nieraz, żo serdecznem, towar/.yskiem zbli­
żeniem do duchowieństwa ruskiego, powin­
niśmy pozyskiwać w niem współpracowni­
ków harmonijnego oddziaływania na lud w 
ducha dodatnim, a tem samem strzedz go 
do wpływo niesumiennych, zo złej woli lub 
za rnble podżegających go agitatorów. Przez 
dwadzieścia lat mogliśmy robić to wszystko, 
lecz zaniedbaliśmy bardzo dużo, i pozosta­
wiliśmy wolne pole działaniu, na klórem 
nie wiele z nami i dla nas, a znacznie wię­
cej przeciw nam zdziałauo.

Bezczynność ta nderzyła młódź naszą 
Między nowem pokoleniem Polaków i R u­
sinów zadzierzga się zatem węzeł wspólnej 
pracy, ale pracę tę mąci nieraz potężny 
duch wywrotowych idei Zachodu, idący ja k  
wiebura przeciw wszystkiemn, co grzesznem 
spamem pozbawia samo siebie praw do bytu 
— i sprowadza ją na tory nienarodowe. I 
tn zatem nie anatematów i przerażeń lecz, 
łagodnej prostującej ręki potrzeba, ażeby 
zapał i siłę czynu sprowadzać ua właściwe 
tory pracy, dążące do odrodzenia obn na­
rodów.

Nie wolno nam zrywać z ciągłością 
dziejową, musimy stać twardo przy zasadzie 
Linii — ale troska o żywotność narodową 
dawno już tego od nas wymagała, ażebyśmy, 
rozszerzając podstawy polityczne Unii, za-

cie! W yglądają jak olbrzymy pasujące się. 
Jeden pokonawszy drugiego, przygniata go 
swem cielskiem, wyrasta mu po nad głowę 
i ugina swój kark przed trzecim silniej­
szym. Wieczna walka, cięgły niepokój, 
m ajestatyczny d ram at bez końca ! Zapraw dę 
piękniejszy ten dram at w Tatrach , niż wy­
niosły spokój w A lpach  szeroko rozsiad­
łych.

Nareszcie stanąłem w Zakopanem. — 
Zakopane, to najulubieńsze dziecko Tatr. 
W yciągnęły  one dw a ramiona Antołówkę, 
i G ubałów kę i przycisnęły je tymi górami 
do swej kamiennej piersi; specyalną zaś 
opiekę nad wioską powierzyły Giewontów.. 
Wierny swemu zadaniu, wysunął Giewont 
łeb kamienny w górę wysoko, pochylił się 
nieco i ciekawie zagląda do każdej chaty 
lnb kontroluje czynności mieszkańców.

I cieszy się starowina, że pod jego 
ojcowską opieką wioska rośnie i upiększa 
się z każdym rokiem. Co to za olbrzymia 
różnica między tem co było dawniej, a tem, 
co jest dz isia j?! Dawniej było zaledwo 
kilka domów, w których można było miesz­
kać po europe jsku ; dziś jest ich przeszło

równo lud polski j a k  ruski, nie na pasku 
przewagi, leez drogą oświaty i samodziel­
nych przekonań na tory życia narodowego 
wiedli. Nie możemy odstąpić cywilizacyi Za­
chodu, musimy stać zwartą falangą przeciw 
dzikiemu wdzieraniu się waregskiej kultury 
knuta  między nas a  Ruś — i właśnie dla­
tego tysiąc razy więcej powinniśmy byli 
zrobić dla ludu wiejskiego Polski i Rusi, 
ażeby go świadomie znowu na g run t  wie­
czysty Unii sprowadzić.

Tak ie  działanie wyda nam dopiero 
reprezentantów Rusi istotnie narodowych, 
nrąiśtjo&tfuunygn, nie b łąkających 6ię po 
jałołaj jm pelfrm  StaaiaraiaoWu biurokracyi, 
lub w Tabłfyntach dyplomacyi bizantyńskiej
—  reprezentantów, z którymi będzie można 
przystąpić do świadomego ułożenia programu 
politecznego, takiego programu, gdzie obie 
strony wspierałyby się nawzajem ku w spó l­
nemu dobru i wspólnej przyszłości. Lecz z 
drugiej strony rozumne i szczere współ­
działanie tych oświeconych Rusitiów, którzy 
istotnie narodową samodzielność R rs i  mają 
na celu, je s t  tu niezbędnem. Bo dopóki 
symbolem Rusinów dzisiejszych będą tak ie  
n. p. z umysłu nieoświecone okna  na  cześć 
Mickiewicza — dopóty i ich samych należ]' 
poczytywać tak że  za zbyt ciemnych, za n ie­
zupełnie jeszcze reprezentujących ideę na- 
roduwą Rusi.

Szaleńcem nazwaćby trzeba tego, ktoby 
pomagał sznur kręcić na  siebie. Dopóki 
więc Rusini nasi są, lub siłą konsekwencyi 
muszę się s tawać sprzymierzeńcami Rosyi, 
nie może nikt od nas żądać, abyśmy im 
dobrowolnie czynili ustępstwA. Obrona w łas­
nej narodowości, i tylko ta  obrona, staie tię 
wówczas wobeo nich naszym obowiązkiem. 
Niech jed n ak  zejdą na grunt bzezerze ludowy, 
i na pakcie wspólnej doli 1 niedoli z Pols­
ką  oprą swe aBpiracye narodowe —  a znajdą 
odrazu szerokie podstawy narodowego roi 
w oju.

My, którzy lud ruski równie dobrze 
znamy, jak  wy, wiemy, ze w sercach jego 
mogą być żale i nienawiści do innych klas 
społecznych, lecz nie ma ani intstynktowej, 
ani *yrozumowanej nienawiści do Polaków. 
Kto więc na tej nienawiści cały swój system 
polityczny opiera, nie może być uważanym 
za czysty wyraz instynktów i woli ludu ru s ­
kiego.

Byli chłopi ruscy przy trumnie Mickie­
wicza, choć was tam nie było — a zarówno 
oni, jak my nie posłuchają nawoływań Czer­
wonej R usi, iż przeznaczeniem naszem jest 
podporządkować się pod ogólne interesa i 
postulaty Wszeehsłowiańszciyzny — tj. Rosyi. 
Kto chce tonąć w tem morzu raBowem, niech 
się topi — my zaczekamy na tych Rusinów, 
którzy szczerze i odważnie s taną  w obronie 
ludu ruskiego i ziemi ruskiej przeciw Rosyi
— a z tymi łatwo przyjdzie do zgody, gdyż 
będzie to znowu Unia wolnych z wolnymi,

sto. To większe, to  niniejsze; zdobne lub 
proste  ; w lasku, pod lasem, we w s i ; nie 
jed n e  wdzięczą sie się szwajcarskiemi o- 
zdobami, lub ogródkam i pełnymi róż 1 p a ­
proci. A  ileż znalazłem teraz nowości? 
Najpierw elegancki dworzec Tow . Tatrz., 
gdzie co niedzielę odbyw ają  się reun iony ; 
potem  szkołę przemysłu drzew nego ; szkołę 
koronkarską, dwa zakłady hidropatyczne, 
zakład dla dziewcząt kształcących się 
na gospodynie, muzeum wyrobów górals­
kich i t. d.

Znakom ity  klimat tutejszy ściąga rok 
rocznie tysiące gości. Jedni przyjeżdżają 
dla kuracyi, drudzy dla w ypoczynku po 
pracy, inni dla zwiedzania Tatr. T ego  ro ­
ku mnóstwo mamy profesorów i studentów. 
Możnaby założyć kom pletny uniwersytet, 
gimnazyum a nawet olbrzymią szkołę żeń s ­
ką. Nauczycielek jest podostatk iem , a p a ­
nien zastęp niepoliczony. Dzieci także  peł­
no. W szyscy rumiani, weseli, śmieją się, 
bawią, spacerują, oddychają  swobodą i za- 
dowoleńiem.

Nie mjślcie, że patrzę przez różowe 
okulary i wszędzie tylko widzę superlaty-
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świadomych swej narodowości z Świadomy­
mi, a więc równych z równymi.

i f
Sprawy ^rajowe.

— Ł  i
(Reorgam zacya szkoły grsyodai siw ąyaąouego 

we Lwowie.)
Z nane są naszym czytelnikom zapew­

ne z sprawozdań sejmowych nchwały po­
wzięte na ostatniej sesyi przez Sejm w spra­
wie reorganizacji kraiowej szkoły gospo­
darstwa iasowego we Lwowie. Przeprowa­
dzeniem poleconej sobie w tej sprawie pracy 
zajmuje się Wydział krajowy obecnie z całą 
energią, systematycznie a  oględnie. Program 
nank udzielanych w szkole rozawrzono i 
pogłębiono znacznie wprowadzeniem szeregu 
nank podstawowych i pomocniczych, a w 
rzędzie tych nowym zakresem nanki w szkole 
ohiętych przedmiotów l.ależy szczególni 
podnieść naukę zabudowywania potoków 
górskich, k tóry  to przedmiot dla większej 
cześei gospodarstw leśnych podkarpackich 
w naszym krajn niepospolitej j e s t  wagi.

Przez rozłożenie plann nauki w szkole 
na 3 lata, zdołano uzyskać pod dostatkiem 
czasu na demonstracye nauko we i praktykę, 
przeznaczając na nie popołudniowe godziny 
każdego dnia w tygodniu z wyjątkiem so­
boty, która  je s t  przeznaczoną na wycieczki 
do pobliskich lasów', a zwłaszcza do lasów 
w Winnikach pod Lwowem, które zi stają 
pod zarządem Wydziału krajowego jako 
należące do dóbr fundacji Głowimkicgo.

Do nauczania przedmiotów nowo wpro­
wadzonych w plan nanki, tndzież przedmio­
tów, które dawniejszym planem były objęte, 
k tórych  zakres j e d n a k  odpowiednio do nowej 
orgauizaeyi zmieniono, powołał Wydział 
krajowy lndzi, w zawodzie nauczycielskim 
doświadczonych, a w świecie naukowym zna­
nych.

Nadto ogłosił Wydział k ra jow y: kon­
kurs na posadę drugiego stałego nanczy- 
ciela, adiunkta  przy zzkole, któremu ma być 
poruczoną nauka przedmiotów zawodowych 
leśniczych. D zięki tym zabiegom Wydziału 
krajowego będzie krajowa bzkoła gospodar­
stwa Iasowego z d. 1. października 1890 r. 
zupełnie zorganizowaną odpowiednio do te­
raźniejszych wymogów i nabytych na tern 
polu doświadczeń.

W planie reorganizacji rzeczonej szkoły, 
przedłożonym Sejmowi przez W ydział k r a ­
jow y, znajdujemy myśl nową, odróżniającą 
projektowaną organizacyę szkoły od innych 
szkół leśniezvcb, a mianowicie myśl dostar­
czenia nczniom w czasie trwania 3 letniego 
knrsn nauki w szkole, odpowiednej sposo 
bności do prak tyk i ,  do brania ndziału w 
gospodarstwie la sow em , zaznajomienia się 
z niem na miejscu przez dłuższe zetknięcie 
się z niem w iaaach, które mują odpowic- 
dną  adm in is trac ję  i gospodarkę. Ponieważ 
jednak  podobne knrsa praktyki nigdzie do­
tąd z wyjątkiem paryskiego Jnstitut national 
agronomigue nie istnieją, postanowił Wydział 
krajowy, zanim będzie myśl ta stai owczo 
w życie wprowadzoną, przy krajowej szkole 
gospodarstwa Iasowego we Lwowie podjąć 
najp ierw  próbę. W tym celu odniesiono się 
do zarządu dóbr kameralnych w Galicyi, 
tudzież do zazządów innych lasów w kiaju 
z zapytaniem, czy nie mogłyby przyjąć na 
czas kilku tygodni wakacyjnych nczniów 
szkoły lasowej na praktykę. Na wezwanie 
to prawie wszystkie zarządy, do których 
się udano , odpowiedziały z uprzedzającą 
grzecznością, oświadcznjąc gotowość przyję­
cia przyszłych leśników, a niektóre nawet, 
jak  np. zarząd dóbr ordynacyi łańcuckiej, 
ofiarowały bezpłatne pomieszczenie uczniów,

wa. Nie m oże m nie zadowolić np. muzyka 
żydowska, licha nad wyraz. A ltan , parku 
do  spacerowania, k ry tych  chodników, nie 
m a ; a miejsce w lasku , gdzie p o  południu 
gra  muzyka, podobna  do  ogródka t rzec io ­
rzędnej knajpy  gdzieś w T arnow ie  lub 
T arnopolu . Ław ki z desek, po łam ane, wy­
w ro tn e ;  na ziemi pełno śmiecia, papierów, 
trzasek... Miejmy nadzieję, że gdy tutejszy 
zarząd klimatyki zapozna się z Este tyką , 
będzie kiedyś lepiej.

D ajm y pokój ułomnym dziełom rąk 
ludzkich, gdy ręka  Boga roztoczyła w około 
nas m ajesta tyczne cuda. Najkrótszy spacer, 
najmniejsza wycieczka nastręcza co chwila 
prześliczne widoki. T a try  mienią się c ią ­
gle innymi barwam i, Stosownie do  o 
świetlenia, jakiem je całuje słońce. A D u ­
najec chłonie w siebie wszystkie źródła i 
potoki, toczy  po  kamieniach kryształowe w o­
dy, perląc  sięm leczną pianą. O czem on gwarzy, 
o czem marzą T a try ,  nad czem dumają sme- 
reki, co szm aragdow ą szatą otuliły im 
s to p y  — przyjdź, odczuj i posłuchaj sam, 
bo p ióro  tego  opisywać nie powinno.

któryebby Wydział krajowy im na praktykę 
przysłał.

W obee tego przys ła ł  W ydział k ra ­
jowy w tym rokn na praktykę 10 nczniów- 
a mianowicie: 2 do laiów w Skolem (ma, 
iąiku p. Adama Schmidta), 2 do lasów w 
Br/ozach (majątku ordynackiego R. hr. Po­
tockiego). tndtież po 2 do Bolechowa, Be- 
lehów i Lisówiee, mająlków kameralnych. 
Dla nczniów tych wydano odpowiednią in­
s trukc je  wskazująca, j> k się maja w czasie 
praktyki zachowywać i na io głównie zwra 
cuć uwagę. Rezultaty uz-skane  w tej spra­
wie posłużą do . slate< znej d n y z y i ,  czy 

j projektowane kilkutygouliirwc kursa pra- 
jktyczne zostaną tiwale w życio w prow a­
dzone.

Oprawy miejscowe.

Głos fachowca.
Artykulik, „Kilka słów o naszych nowych 

budowlach u, umieszczony w Nrze 61 O a Zew 
Przemyskiej, który po kronikarsku zwrócił u- 
wagę jjicr budowniczych na sposób, w jaki u nas 
nowe Sli do wie powstają, zniewolił jednego z 
najwybitniejszych architektów przemyskich do u- 
znpelnienia tych „Kilku słówa rzeczowymi i cen 
nymy uwagami. Wierni naszemu programowi, aby 
na sprawy miejscowe zwracać baczną uwagę, 
podajemy ten głos „Głos fachowca" do wiado­
mości naszych czytelników.

W uzupełnieniu uwag umieszczonych 
w Nr. 61. Gazety Przem yskiej o naszych 
nowych budowlach, pozwolę sobie dodać kil­
ka słów, które Szanowna R e d a k c ja  raczy 
w Gazecie umieścić. Przestrzeganie ruszto­
wań est rzeczą tak ważną i tak u ta w a m i 
i przepisami strzeżoną, że właściwie oporni- 
minąć o to urząd hud> wnic/y i budującego 
nie ma potrzeby.

W ypadk i zdarzają się przy najlepszych 
rusztowaniach i najostrożniejszym prąci daw ­
com, dla tego też o tej kwestyi nie ma co 
więcej wpisać.

Kwestya prędkiego s taw iania  domów, 
b< ńczenia tychże w jednym  roku, Inb też 
pozostawienia nic trynkowanycb domów przez 
zimę do drogiego rokn, była w kom ­
petentnych kołach nie raz omawianą i nie 
doprowadziła do żadnego skończonego re­
zultatu.

Ustawa normuje wprawdzie tę sprawę, 
ale nie zupełnie wystarczająco.

Urząd budowniczy przestrzega ściśle 
ustawy, a wiceprezes p. Fr. Gamski, co 
z naciskiem w tern mie;sca podnieść mus ę, 
jest w tym punkcie nie ubłagany, tzc go na­
wet na własnej osobie doświadczyłem. F a ­
ktem jest jednak , że dom wcześnie z wiosną 
ro/poczęty i przy sprzyjającej pogodzie pod 
jesień wi kończony, jest suchszy i zdrowszy, 
aniżeli domy jesienią budowane, a r.a wio­
snę kończone. O tern wie każdy budowniczy 
a osobiste doświadczenie piszącego spraw ­
dziło ten fakt wielokrotnie.

Dodać tn jeszcze wypada, że o pospie­
chu, z jakim d my murowane np. wc Wiedniu 
powsta;ą i wyki ńczone zostają, nie mamy 
tu wyobrażenia. Narzekać na pospiech w 
naszych budowlach nie mamy wcale potrze­
by, narzekać laczej powinniśmy na ślama­
zarne prowadzenie robót i złe wyki ńczenic 
tychże przez naszych pp. majstrów. Zresztą 
nigdy właściciel lokatora nie zmusza do zaj­
mowania mieszkania, zaś czas powstania 
hudynkn nie da się zataić, tak, że raczej 
tylko wynajmywnjącyeh ostrzpgać należy, 
ażeby samochcąc złego nie szukali.

Czy budynek dosyć mocno stawiany, 
czy daje gw arancję  bezpieczeństwa życia 
swoim mieszkańcom — to jest bardzo wa 
żuą sprawą, nad którą czuwa nstawa, i 
która  w każdym  wypadku je s t  inną.

Wzmianka, jakoby fnndameuta d<>mu 
AseLkenazy & Mllntz były za słabe, zdaje 
mi się być nie uzasadniuiug, a bardzo p rzy ­
krą  tak dla właściciela jak i prznlsiębiercy. 
Jeżeli ci obaj są wyrozumiali, to nie będą 
7,wsżać na to, co Gazeta pisze, a w przeci­
wnym razie staje się ta  niczem nieuzasadnio­
na wzmianka niemiłą sprawą sprowadzającą 
podejrzenia, obawy — bud wniczy traci z a ­
ufanie, a dom traci na wartości etc.

Z  tego rodzaju nwagami powinno pis­
mo miejscowe być troszeczkę ostrożniejsze 
i jeżeli nie ma potrzeby, nie powinno narażać 
nikogo na nieprzyjemności.

Nie dziwiłyby nikogo słuszne uwagi, 
jak ie  o każdej budowie zrobić można, nie 
wyjmując zakweetyonowanej k im ienicy, w 
której rażą np. filary międzyokienne 1 pię­
tra  spoczywające na dużym otworze, a r a ­
czej pokrywających go cegłach położonych 
na szynach, ale uwagi te muszą być uzasa­
dnione i pewne, nie zaś wątpliwej wartości 
i lak bolesne.

Nie ujmnję się wcale za kierowuikiem 
budowy, k tóry tego nie potrzebuje, i o to 
mnie nie prosił ale robię tę wzmiankę czy­
sto z własnego przekonania. Dziwi muie np., 
dla czego Gameta zamiast uwag o orzeczeniu 
rabina starowierców co do nowej świątyni 
izraelickiej, Inb nwag ostatnich o nowych 
dudowlacb nie podniosła sprawy posmaro­
wania czerwoną farbą  postępowej świątyni,

To je s t  sprawa o której Gazeta może pisać 
z całą werwą i ciętością.

Takiego paskustwa nie ma z p wno- 
ścią w całej Austryi, a ubolewać rzeczy 
wiście należy, że do czegoś podobnego do- 
pu i ił tak  kierownik bodowy, jak  i nrząd 
budowniczy miejski. Starannie i pięknie 
murowana świątynia została tern mali wa- 
nic m haniebnie zeszpeconą, a co najgorsza, 
że to smarowidło nie tak łatwo da się z 
p iękny .h  cegieł p. Zollnera nsnnąć. Nie dość 
r .a t im ,  że dom boży zeszpecono, a l- jeszcze 
gzymsowania zrobiono ciemuiej jak  t ł j ,  co 
się pann Austlblowi tak podobało, że ró ­
wnież na swoim pięknym domu banie poro­
bił na ciemno a fugi na jasno, co właśnie 
wszystko powinno i w całym świecio robi 
się przeciwnie. Mogę z mnjej strony z całą 
stanowczością upewnić szanowi ę R .dakcyę , 
że tak bardzo źle u nas się nic bnduje, 
że nie ma najmniejszej obawy o zswalcnin 
się nowych domów, ani też nie ma obawy, 
że pan prezes G- mski pozwoli wszystkie 
świeże i nieodpowiednio do ustawy posta­
wie ne domy zamieszkać — o to kwestye 
możemy być zupełnie spokojni a tylko upo­
minać się należy o to, ażeby nasz szanowny 
dre gomistrz. nam trochę lepsze drogi budował, 
trochę szuter w nlo  wał, studniarza popedz.ał, 
śmiecie kazał z dróg zmiatać i zabierać 
etc Dobr/eby także byłe>, gdyby tak Sza­
nowna R edakc ja  zechciała zrobić potów- 
nawcze studynm między budowlami lat o* 
atatnich a dawniejszych, a pewny jestem, 
że surowy k ry tyk  przyznałby nam postęp.

M. Pilecki.

W im ieniu zdrowia, przyzwoitości 
i estetyki.

Nie wszystkim, a zatem i magistratowi nie 
jest prawdopodobnie wiadomem, że izraelitom na­
kazuje rytuał przystępować do modlitwy z ezy- 
stem sercem i czystem ciałem. Starowiercy między 
Izraelitami uczęszczający na modlitwę w wielkiej 
Bożnicy w Klaus i Bezmedresz, nie wchodząc w 
właściwe znaczenie czystości ciała i trzymając się 
dosłownie przepisów rytuału dla modlitwy, starają 
się przed modlitwą i po mudlitwie o czystość 
ciała w sposób obrażający zmysł powonienia i 
i przyzwoitość publiczną, o czem się każdy, a 
zatem i organa miejskie każdego czasu przy Boż­
nicy wielkiej, Klaus i Bezmedresz przekonać 
mogą, gdzie panuje fetor straszny, a wstrętne 
ślady nieczystości i bezwstydne pozy starowierców 
zadają temu kłam, aby Przemyśl był trzeciem z 
rzędu miastem w Galicyi i miał kosztowny apa­
rat służby policyjnej i zdrowia. Nie chcemy się 
dalej nad tem niebardzo wonnym i nieprzyzwo 
itym tematem rozwodzić, jeno odnosimy się do 
magistratu o ustawienie budynków bez nazwy w 
najbliższem sąsiedztwie wspomnionych trzech do­
mów modlitwy uczęszczanych przez Izraelitów i 
wydanie policyi polecenia pociągania do odpowie­
dzialności tych, którzy grzesząc przeciw przepisom 
przyzwoitości, nie różnią się niczcm od zwierzęcia 
uznanego ich rytuałem za najwstrętniejsze z nie­
czystych zwierząt.

P s ia  p r o m e n a d a  i w y śc ig i  k onne-
Na nl. Długiej urządzają pomocnicy p. oprawcy 

i masztalerze różnych pp. wojskowych podwójny 
sport, jaki wszędzie władze policyjne zwykły  
wzbraniać i surowo karać. P. oprawca dla handlu 
i dla bezpieczeństwa domowego trzyma sforę 
psów, a między tymi i parę brytanów łańcucho 
wych złych i silnych. Otóż pomocnicy p. oprawcy dla 
panujących obecnie upałów prowadzą psy do ką­
pieli, lecz nie na smyczy, tylko puszczają je 
wolne, a psy złe rzucają się podczas tęj prome­
nady na małe pieski mieszkańców ulicy Długiej 
i nie mając dokładnej wiadomości o medalach 
psich , świadczących o opłacie upoważniającej te 
pieski do przebywania na ulicy, kąsają je, kudłają 
i szarpią niemiłosiernie. Szczekanie, warczenie i 
skomlenie psiej zgrai stwarza koncert niebardzo 
miły nawet dla niemuzykalnego ncha. Zaledwie 
się skończy ten poohód, nadbiegają cwałem rumaki, 
a masztalerze ze śmiechem i krzykami bawią się 
w gonitwy, nie zważając na drobną dziatwę prze­
chodzącą ulicą, która bardzo łatwo może się do­
stać pod kopyta końskie i opłacić bezwzględność 
fagasów zdrowiem a może i życiem. Na ulicy  
Długiej nie ma nigdy stójkowego, chociaż ta 
dzielnica jest gęsto zaludniona i ruchliwa, a w 
obec psich promenad i wyścigów konnych byłby 
tam bardzo pożądany.

A w antury fiakrów.
Minionej niedzieli odznaczyli się znów nasi 

batożnicy zdzierstwem, gburowatością i awautnra- 
mi. Z wielu faktów podajemy najjaskrawszy do 
wiadomości naszej policyi. Paui J. Z. zawezwała 
fiakra z placu na Brami", aby ją odwiózł na 
cmentarz i zgodziła go .za 4 0  ct. Za przybyciem 
na cmentarz gdy p. J. Z. stosownie do ugody 
wręczyła woźnicy 4 0  ct., rzucił batożnik pienią­
dze na ziemię twierdząc, że za jazdę w takie 
gorąco i przy niedzieli należy mu się 6 0  cnt. 
Pani J. Z. odwołując się na ugoilę nie chciała 
oczywiście uczynić zadość temu niezem nieuspra­
wiedliwionemu żądaniu batożnika i nazwała go 
zdziercą. Honorowy batożnik zaczął wtedy lżyć 
p. J. Z. i groził, że jej zedrze kapelusz z głowy, 
jeżeli nie otryma natychmiast 60 ct. Szczęściem, 
że wrzaski batoźuika usłyszało dwóch podofice­
rów 10 p. p., którzy pośpieszyli pni J. Z. z 
pomocą i uwolnili ją od awanturnika. Batożnik 
widząc ten sukurs zaciął konie i popędził do 
miasta tak szybko, iż nie można było zobaczyć 
numeru. Z tego należałoby wnosić, ażeby polieya 
opiekowała się więcej fiakrami i karała icb suro­
wiej jak dotąd.

Wspomnienie pośmiertne.

Maryan, syn Franciszka Wolskiego, no- 
taryusza i znanego obywatela we Lwowie, 
brat ś.p. Ludwika W olskiego, posła do ra­
dy jiaństwa i znakomitego szermierza polskiej 
patryotyeznej demokraeyi, przejęty już z 
domu duchem obywatelskim, a przytem obda­
rzony usposobieniem sprężystem okazał wkrót­
ce po ukończeniu szkół swe zalety osobiste. 
Nie wahając się jako praktykant namiest­
nictwa i jako oficer rezerwowy wziąć udziału 
w pochodzie, który polska demokracya na 
cześć swego przedstawiciela, Hausnera, we 
Lwowie urządziła, naraził się chętnie na 
wielkie ze strony swoich przełożonych przy­
krości i zdołał się dopiero po wielu zabiegach 
na Bwem urzędowem stanowisku utrzymać. 
Po tym chrzcie obywatelskim wprawdzie 
odrzekł się na zawsze uaziaiu w ostenta- 
cyjnych objawach, ale natomiast przedsię­
wziął cicho i ostrożnie, a skwapliwie i 
wytrwale pomagać innym w pracy obywatel­
skiej. Wszędzie więc, gdzie stale przebywał, 
materyalnie i czynnie popierał liczne sto­
warzyszenia humanitarne. Zasługi, które jako 
komisarz powiatowy, szczególnie jako ko­
misarz przemysłowy tak dla rękodzielników, 
jak i dla miasta Przemyśla położył, są 
ogółowi dobrze znane. Mniej naocznymi, 
ale większymi były jego zasługi dla Sokoła 
przemyskiego, który w jego oczach uchodził 
za najpożyteczniejszą a najmniej popieraną 
instytneyę w naszem mieście.

Będąc bardzo pilnym uczestnikiem  
ćwiczeń gimnastycznych i wszystkich innych 
ćwiczeń w Sokole uprawianych, jak strzelania, 
jazdy skoropędowej (na bicyklu), cbóru i t. 
p., przyczyniał się już samym swym przy­
kładem do liczniejszej frekwencyi członków 
na ćwiczenia i do podtrzymania działalności 
towarzystwa. Gorliwość zaś jego nie pocho­
dziła z egoistycznej pobudki przysparzania 
sobie samemu sił i przyjemności. On do­
kładał usilnego starania, aby i w drugich 
zakorzenić pilność, oraz zamiłowanie do 
wszelkich ćwiczeń Sokoła. Gdy widział, że 
towarzysze w opieszałość, lub gnuśność po­
padają, on pierwszy występował z zachętą, 
a w danym razie strofował, zawsze jednak 
z tą serdecznością szczerą, jaka pochudzić 
może jedynie od człowieka przejętego ideą 
łączności i braterstwa.

Przyznając się otwarcie do patryotyz- 
mu polskiego wyznawał często, że nie 
pojmuje patryoty polskiego nie będącego 
członkiem Sokoła, ani też nie pojmuje takiego 
Sokoła-Polaka, któryby był uprzedzony do 
wyznawców religii nie mającej przewagi 
między Polakam i; sądził bowiem, że tylko  
metoda okazywania drugim zaufania może 
dla polskiej pracy zjednać poparcie tych, 
co dla naszego narodu dotychczas obojętnymi 
być się zdają.

Tą metodą osiągnął druh Maryan 
powszechny wpływ swój na członków Sokoła. 
Życzenie jego stawało się wkrótce i w sposób 
dobrowolny głosem znacznej większości człon­
ków, a ponieważ onjak najlepiej towarzystwu 
życzył, więc też wpływ jego był zawsze dla 
towarzystwa nader pożyteczny.

Z wielkiego wpływu i sympatyi, jakie  
miał także między wszystkiemi sferami 
mieszkańców Przemyśla, korzystał druh Ma­
ryan prawie zawsze dla samego Sokoła. 
Przy każdej sposobności jednał Sokołowi 
licznych członków i protektorów. Nie raz 
w tym celu nawet osobnej pracy sobie 
zadawał i wiele czasu poświęcał O Sokole 
bowiem nigdy nie. zapominał. Każdą od 
obowiązków urzędowych Inb towarzyskich 
wolną chwilę zajmował szukaniem środków 
do podniesienia Sokoła przemyskiego. N aj­
większą jego uciechą w rzeczach'publicznych 
było, gdy zobaczył, że z jegn lub kogo 
innego inieyatywy Sokół przemyski osiągnął 
jakąkolwiek, choćby drobną dźwignię swej 
egzystencyi. Kto zaś przed druhem Marya- 
nem lekceważąco, lub uiechętnie o tak ulu­
bionej przez niego instytucyi się wyrażał, 
ten największą wyrządzał mu przykrość, z 
czasem tracił i jego przychylność.

Oto Sokół duszą i ciałem, z przeko­
nania i czynu. Gdyby tylko kilku takich 
druhów nasze towarzystwo miało, to rozwój 
jego byłby na długie lata zapewniony.

Z powodu jednak zaślubienia pasier­
bicy tutejszego starosty i radcy namiestui- 
ctwa druh Maryan dnia 26. czerwca b. r. 
zmienił swój pobyt, co już było strasznym 
dla naszego towarzystwa ciosem. Pocieszali 
się jednak niektórzy gorliwi członkowie, że 
po jakimś, choćby dłuższym czasie uda się 
druhowi Maryanowi powrócić do Przemyśla 
i do Sokoła naszego. N iestety nabawił się 
wkrótce choroby, która pasmo dni jego 
życia przedwcześnie przecięła —  wydzierając 
nam prawego obywatela, szczerego Polaka, 
gorącego druha Sokoła. Cześć jego pamięci 1 
Zygm unt Pieiewicz zastępca przewód. So­
koła.
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K R O N I K A .

Przemyśl d. 6 . sierpnia. 
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy

ś. p. Maryana W olskiego druha sokolskiego od- 
prawioncm zostanie jutro w kościele katedralnym
0 godz. 8 rano.

Ko. Paw eł Sapieha, trzeci syn ks. Adama, 
komisarz tut. strostwa, zaręczył się w tych dniach w 
Białej Cerkwi z panną Zofią Branicką, córką zmarłego 
prwd kilku laty ś. p. Władysława hr. Branickiego
1 Maryi z ks. Sapiehów. Starsza siostra przyszłej 
żony ks. Pawła jest zamężną za ks. Jerzym Ra 
dziwiłłem, synem ks. Antoniego, ordynata na 
Nieświeża, Ołyce i Kłecku.

Wiadomości wojskowe. Na próbę
strzelania prochem bezdymnym, którą odbywał 
dzisiaj 24 p. p., przybyli wszyscy oficerowie 
sztabowi i kapitauowie pułków piechoty należących 
do korpusu przemyskiego. Próba wypadła świetnie 
i zapowiada zupełny przewrót dotychczasowych 
saaad taktyki w przyszłej wojnie.

G ościniec rządowy zostanie od mostu 
krytego na Wiarze do mostu rządowego na Sanie 
przebudowany kosztem 19000  zł. Roboty rozpo­
częto już przy moście na Wiarze.

Na nowym moście kolei żelaznej na 
Sanie, rozpoczęto roboty około ustawiania pokładu.

Biuro straży ochot, pożarnej otwo-
rzonem zostało z dniem 5. bm. w kamienicy p. 
Lanfera na dole. — Naczelnictwo korpusu będzie 
tam urzędować od godziny 7 do 8 wieczorem 
wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne. Służba no­
cna ma być także wkrótce w tym samym lokalu 
zaprowadzona, o czem w swoim czasie doniesiemy.

Na pomieszczenie szkoły ludowej
chłopców najęto tymi dniami pierwsze piętro w 
realności p. Dereniowskiego przy ul. Mostowej. 
Wybór nie zły gdyż pokoje są obszerne i jasne 
a dziatwa z Zadania będzie miała cokolwiek bliżej 
do szkoły niż dotąd.

Zmiana włatiności. c. i k. Skarb woj­
skowy nabył na własność realność p. Zollnera 
przy trakcie lwowskim wraz z piecem do wypa­
lania cegieł; p. Dr. Rozenbach z żoną kupił u p. J. 
Jarolima grnnt budowlany, położony przy Nowej 
drodze, a p. J. Schwarz sprzedał ogród przy ul. 
Mickiewicza, położony między jego realnością a 
kamienicą p. Dr. Salaya. P. Dr. Roz -nbach i na­
bywca ogrodu p. Jakóba Schwarca zabudują nabyte 
parcele.

Festyn „Gwiazdy przem yskiej* od­
będzie się w niedzielę dnia 17. b. m. Bliższe 
■sczegóły doniosą afisze.

Festyn Towarzystwa Pań dobroczynności 
św. Wincentego & Paulo, odbędzie się na górze 
Zamkowej dnia 7., a w razie niepogody dnia 8. 
września b. r.

W  parka restauracyjnym na Zam­
k a  koncertować będą muzyki wojskowe w czwartek 
i sobotę.

P . H r h f itz  były asesor i radny miasta, 
o którym krążyła wieść, że nmarł, żyje i, jak nas 
sam zapewnił, cieszy się po powrocie z kąpiel, 
gdzie dotąd przebywał, dobrem zdrowiem i nie 
myśli o rychłem opuszczeniu tego padoin płaczu

Z n a c z n a  Z g u b a . Pani Socbankowa żo­
na ofieyała zamieszkała przy ul. Wodnej w ka­
mienicy Lanfera, zgubiła w środę podczas w 
sprowadzania się broszkę wysadzaną brylantami 
wartości 100 zł.

Skradziono W sobotę d. 2. b. m. z 
mieszkania zamkniętego muzykantowi L. G. za­
mieszkałemu na żydowskiem mieście złoty zega­
rek, łańcuszek, sznurek pereł i gotówkę 60 zł. 
Poszukiwania za sprawcą w toku.

Paczka podoehoconych wycieczko
w iC Z Ó W  pobndziła w nocy z niedzieli na po­
niedziałek dzikim krzykiem i głośną grą na 
harmonice mieszkańców nl. Wodnej. Nie znamy 
tych wesołych panów, lecz radzimy im na przy­
szłość, być więcej oględnymi w objawach alko- 
holicznego zadowolenia, ponieważ ulica nie jest 
pustynią, a wrzaski nocne mogą za sobą pocią 
gnąć bardzo nieprzyjemno skutki.

W oźnicę m iejsk iego za nieprzyzwoite 
zachowanie się i opór stawiony przełożonym od­
prowadziło dwóch strażaków miejskich we wtorek 
rano do biura policyjnego. Przyaresztowany opie­
rał się prowadzącym strażakom i swem gwałto- 
wnem zachowaniem spowodował zbiegowisko.

Z huśtaw ki na „Budach" spadła
znów w minioną niedzielę trójka amatorów bu­
jania w powietrzu. Skończyło się na lekkiem po­
tłuczenia i wyrzekaniu na gospodarza, który nie 
dba nietylko o wygodę swoich gości lecz w do­
datku naraża ich członki na szwank.

Spłonął podczas wycieczki niedzielnej na 
Budy stos drzewa w części lasu lipowickiego 
należącej do kapituły. Ogień miał być podłożony. 
Straże pożarne miejską i ochotniczą zaalarmowano, 
lecz po zbadaniu miejsca pożaru i rodzaju powsta­
łego ognia nie wyruszył tren pożarny. Ogień u- 
gasiła publiczność powracająca z wycieczki.

Zapaliło się  onegdaj drzewo złożone na 
podwórzu kamienicy, w „tórej się znajduje pie­
karnia p. K. Metzgera. Ogień powstał skntkiem  
nieostrożności mieszkańców i mógł był przybrać 
groźne rozmiary, gdyby nie rychła interweneya 
straży pożarnej miejskiej. Skończyło się wprawdzie 
tym razem na stracha, podczas gdy w nocy 
mógłby ogień w tern miejscu powstały obrócić 
w perzynę całą połać, zwłaszcza, że podwórze tej 
realności zabudowane jest różnymi klatkami i szo­
pami chlewnymi z desek.

Siedm iu żołn ierzy z 4 kompanji 77. pp. 
•pożyło podczas ćwiczeń we wtorek dnia 6. bm, 
W lenie znaczną ilość jagód wilczych. Skutki 
byty straszne, gdyż ogarnął ich szał, tak że cho­

rych trzeba było przemocą przenieść do szpitala. 
Pięciu z nich ma się już lepiej, zaś stan zdrowia 
dwóch z zatru tych  budzi poważne obawy.

Udarem słonecznym  rażony padł we 
w torek d. 5. b. m. przy powrocie z ćwiczeń, 
żołnierz 77. p. p. Po dwóch godzinach dopiero 
zdołano go ocucić i przewieźć do szpitala.

Z m a r l i .  H elena M akulska nauczycielka 
zmarła dnia 3. sierpnia w 21 roku życia.

Z Landów Marya Róża Jan ina  P iasecka 
żona urzędnika ck. kolei państwowych, zm arła d
5. bm. w 17 roku życia.

W ykaz nowourodzonych i  zm ar­
łych  OSOb w mieście Przem yślu (łącznie z z a ­
łogą wojskową) za czas od 27. lipca do 2. sier­
pnia 1890. N owourodzonych: chłopców 17. — 
dziewcząt 16. razem 33 dzieci. —  Nieżywouro 
dzonycb : chłopiec 1. — Zmarło w pierwszym 
roku ż y c ia : chłopców 4. — dziewcząt 2. razem
6. dzieci — Zmarło z chorób: z b raku  sił ży­
wotnych 1 —  z dławca i błonicy 1 — z g ru ­
źlicy płuc 1 — z nieżytu je lit 6 — z wyro- 
dnień rakow atych 1 — z wszelkich innych cho­
rób 3 —  z przypadkowego uszkodzenia 1 — 
zmarło śm iercią gwałtowną w skutek zabicia 1 — 
razem zmarło 15 osób. —  Między tym i zmarło 
w szpitalach 4 osoby.

J a r o s ł a w  W  piątek  22. b. m. o godz.
11 rano w sali ratuszowej odbędzie się ogólne 
zgromadzenie członków oddziału łańcucko-jarosław- 
skiego gal. Tow. gosp. z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Zagajenie posiedzenia przez prze­
wodniczącego i przyjęcie nowych członków. 2. 
Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia 
oraz nadeszłycb pism do rady oddziału. 3. Spra­
wozdanie przez p. Mieczysława Marynowskiego z 
XXV walnego zgrom adzenia we Lwowie. 4. Sprawa 
cukrowni i p lantacyi buraków cukrowych. 5. 
W niosek p. Myszkowskiego, w jak i sposób roz­
dawać premie za wzorowy chów bydła przez 
włościan. 6. Sprawa, czy na dalsze trzy  la ta  
m ają być stacye ogierów dla klaczy włościańskich 
z funduszów oddziału subweneyonowane. 7. Sprawa 
kursu nauki kucia koni. 8. W nioski rady oddziału 
i członków. 9. Losowanie przedmiotów gospodar­
skich przez tych ty lko  członków, k tórzy  należne 
w kładki po koniec r. 1890  uiścili.

Zjazd 20 rabinów, podobno samych 
cudotwórców odbędzie się ju tro  7. bm. w Jaw orow iez 
powodu tego, że przed k ilku  duiami grom uderzył 
w bożnicę tam tejszą podczas nabożeństwa i u- 
szkodził także dom l-abiua. Chodzi tedy o prze­
błaganie Jehow y i odwrócenie złego, zwłaszcza, 
że równocześnie córka rabina idzie za mąż, a 
nie wiadomo, czy gniew boży, objawiony pioru­
nami tyczy się w szystkich żydów jaworowskich, 
czy ty lko  samego rabina.

Z pod Ustrzyk. Prócz składek w Ga 
zecie P rzem ysk ie j Nr. 30 z dnia 30. maja 1888 
ogł- szonyeh, wpłynęły dalsze składki na bn- 
dowę kościoła w L obozw i: od A\ P. Lenkiewicza 
W ładysława 3 zł., pani Grzewińakiej 1 zł., A- 
mona 4 zł., Józefa Tkacza 1 zł., M. Lityńskiego 
1 zł., W. Morwitza 2 zł., pani Rutkow skiej 1 zł., 
Kuurkiew icza 50 ct., W eismanna 50 ct.., Jas trzęb ­
skiego 1 zł., N. N. 1 zł., W P. Roińskich 2 zł., 
Żurowskiego Teofila 2 zł., ks. Zakrzewskiego 
50 ct., Rogalskiego 20 ct., N. N. 20 ct., N. 
N. 40  ct., Barańskiego 20 ct,., W ydry 50 ct., 
Indry 50 ct,., W. Kazimierz .Tadowski 1 zł., 
Rolesław Zatorski 1 zł., od pp. urzędników To­
w arzystwa kred. ziemskiego 5 zł,, od panów 
czterech (podpisy nieczytelne) 1 zł. 50 ct.. Za 
te datk i kom itet składa najszczersze podzięko­
wanie i o dalsze datk i uprasza, które szano- 
wui ofiarodawcy do przewodniczącego kom itetu w 
Lobozwi poczta U strzyki nadsyłać raczą.

K om itet budowy kościoła w  Lobozw i.
Staremiasto zostało dnia 5. b. ni. na­

wiedzone pożarem, ogień wszczął się o godzinie 
1 po połud. iu od strony kościoła w rynku  i o- 
brócił w perzynę całą połać. Okoliczne straże o- 
gniowe i wojskowość przybyły z ratunkiem .

U lO I ię to  minionej niedzieli w stawie w 
Mościskacli podczas kąpieli dwoje dziatwy szkol- 
jne , trzeciego chłopaka uratowano.

W ystaw* w Krośnie. Dnia 3. b. m. 
o godzinie 3 po południu nastąpiła uroczy 
atość otwarcia wystawy.

W ystawa je s t  nrządzona w budynkn 
szkolnym. W są 11 recepcyjnej, przystrojonej 
w girlandy, festony, dywany, zebrała się 
liczna publiczność. Między obecnymi b y l i : pp 
Romannwicz, Merunowiez, Starowiejski, Ang. 
G 'ra jsk i ,  dalej pp. Trzecieski, Kozłowski, 
Jędrzejowicz, Adam Skrzyński, Szeliski, 
Jackowski, br. Anna Potocka, lir. Michał 
Rzewuski, Stan. Biecłu uski, Syroczyński 
August Lewabowski i wielu innych. Po za­
jęciu przez m arszałka i namiestnika przy 
gotowanych dla nich miejsc, zabrał glos po 
seł Gorajski, jako  przewodniczący komitetu 
urządzającego wystawę, powitał gości, i 
podz ekował obecnym za to, że otwarcie 
wystawy swoją obecnością zaszczycili. N a ­
stępnie przemówił p. Szostakowski, inspek­
tor szkolny i wniósł na cześć m arszałka i 
namiestnika okrzyk, które zgromadzenie po 
trzykroć powtórzyło. Następnie zabrał głos 
namiestnik br. Badeni i zaznaczył, że jako 
Polak i obywatel śledzi z gdrącem uczuciem 
każdy objaw życia powiat'-wego. Dużo jesz­
cze pozostaje do zrobienia, ale to wszystko 
zrobionem być musi.

Zwracając się do nauczycieli, wezwał 
ich namiestnik do wychowania młodziaży 
na dobrych obywateli k raju . W ten sposób 
spełni nauczycielstwo swói obowiązek wobec 
siebie, rodzin swoich, obywateli i Obczyzny.

Pojmując wystawę z tego stanowiska.

uwarza wystawę za otwartą. Mowę tę hr. 
Badeniego p rzy ję to  śpiewem „Mnohaja lita". 
Marszałek nie przemawiał. Teraz udali się 
marszałek i namiestnik do wszystkich sal i 
zwiedzili szczegółowo wystawione przedmioty. 
Wystawa tkacka, wiertnictwo i szkoła zięcz 
ności szczególną ich zwróciły uwagę. Nauczy 
ciele i nauczycielki objaśnili z największą 
nprzejmością wystawione przedmioty. Wy sta- 
wa robi dobre wrażenie.

O godzinie '/j 5-t**j prz.jstąpiono d' 
najwyższego aktu, do założenia kamienia 
węgielnego pod pierwszą w kram  szkołę 
tkacką. Akt ten odbył się z całą nroczy- 
etością. Najpierw pizemówił burmistrz miasia 
p. Lrwakowski, a po odprawieniu stosowne­
go nabożeństwa obaj dostojnicy krajowi pier­
wsi dorzucili kielnią wapna do wmurowania 
kamienia węgielnego. Na kamieniu sa wy­
ryte litery : 3* 8* 1890 — M. K. Wraz z 
kamieniem zamurowano blaszanną puszkę 
z aktem fundacyjnym Na tern zakończyła 
się uroczystość.

Miasto Brzesko w płomieniach. 
Kilkadziesiąt domó v mieszkalnych i stodół 
jnż spłonęło. Obrona prowadzona energicznie. 
Sąd, kościół i domy na około rynku ocalone. 
Pożar może się da zlokalizować; czwarta 
część miasta w ogniu. Sikawek jest  dosyć 
lecz wody brak. (Fel.)

Pożar M ikołajowa Szczegóły o prze- 
rażającej klęsce, jaka 28. lipca 1890 do­
tknęła miasto Mikołajów, doszły już w 
ogólnych zarysach do wiadomości pu­
blicznej ; nie dają one jednak dokładnego 
obrazu rozmiarów tej katastrofy i nędzy 
dotkuiętych mieszkańców. — Niszczący ży­
wioł zasilany silnym wiatrem w przeciągu 
kilku godzin mimo nadludzkich wysiltń o- 
brócił w perzynę połowę miasta, zniszczył 
całe mienie i dobytek wraz z tegorocznymi 
zbiorami i przyprawił o k o ło  200 rodzin o 
kij żebraczy, gdyż oprócz życia przy nad­
zwyczajnie szybkieiu rozszerzaniu się ognia, 
zgoła prawie nic aiewyratowano.

Ogólna w przybliżeniu obliczona szko­
da w samych budynkach, których do 200 
zgorzało i ruchomościach, wynosi przeszło 
80.000 zł. nie wliczając w to tegorocznego 
plonu, którego wartość na 30.000 zł. obli­
czono, z której to szkody towarzystwa aseku­
racyjne zaledwie '/, część zwrócą.

Wobec tego ludność pożarem dotknięta 
nietylko nie ma wcale żadnych środków 
do odbudowania się, lecz nadto cierpi głód 
dla braku pierwszych zasiłków na życie.

Komitet utworzony w celu niesienia 
pomocy pogorzelcom, udaje się z g, racą 
prośbą do szlachetnego współczucia naszej 
publiczności o łaskawe udzielenie i zbiera­
nie choćby najskromniejszych datków i rychłe 
uadsełauie takowych na ręce przewodniczą- 
ct go komitetu p. Mikołaja Harasimowicza, 
sędziego nowiatowego w Mikołajowie.

Z  Mohilewa (nad Dnieprem) donoszą 
o następującym w y p a d k n : Statek parowy
T owarzystwa żeglugi po Dntepize „Boga- 
czew" o godz. 12 miał odpłynąć  do Orszy. 
Na pokładzie zgromadziło się mnóstwo pa­
sażerów, przeważnie żydów. Zaledwie jednak 
ruszono kilka sążni od brzegu, para wysa­
dziła z wielkim bukiem klapę bezpieczeń­
stwa w powietrze; w tem ktoś zawołał: 
„Kocioł pękł ratujcie s ię!"  Kto mógł do­
stać się do łodzi, uczepionej w tyle statkn, 
ten tam przeszedł; zresztą tłum cały pra- 
wiu, mimo ene/gicznBgo powstrzymywania 
przez kapitaua i służbę, rzucał się w bystre 
nm-ty Dniepiu. Noc była ciemna, koryto 
rzeki w tem miejscu bardzo głębokie, a 
przerażenie powstało nie do opisania; jedni 
chwytali się drugich i rzucali się w wodę. 
Opowiadają o kilkudziesięciu utopionych. 
L >8 ten miał spotkać przeważnie żydów. 
Utopił się też bogaty kupiec mohylewski, 
który miał przy sobie kilkadziesiąt tysięcy 
rubli. Nazajutrz od świtu zaczęto poszuki­
wanie topielców sieciami i bosakami. Do­
tąd znalceiono zaledwie dwa ciała splecione 
we wzajemnym uścisku.

Kącik humorystyczny.
Z ak o p an e ,  d. 4. sierpnia 1890.

D ro gi M y ch a szu  !
A u f  den B erg en  w o h n t  die F r e i h e i t ! 

śp iew a  wielki w ieszcz n ie m iec k i .  Ja poszedłem  
na je g o  przykład  i z a m ia s t  je c h a ć  w zw ykłe  
kotnpielc udałem się p r z e z  S c h a b y ,  N o w y -  
Jarmark i Poronione w Z a k o p a n e g o .  W id o k  
te g o  g ra n ito w eg o  św iata  z czarnem  i białem 
D un a jce m , co z ca łk iem  c ie m n e j  w y p ły w u je  
dziury, tych  n ie b o sty c zn  y c h  w ie r zch o łk ó w  
o w in ię ty ch  7. chm uram i, t e g o  m o r sk ie g o  o- 
kiem p o ło ż o n e g o  na w y s o c z y z n i e  i szp arów  
p rzep aśc io w ych ,  gdzie  się c  h o w a ją  k o n s e r­
w ow an e  ś n i e g i , p rzesze d ł  na sam o dno 
m o je g o  serca  i piersi m oje n a d y m a  dumą, 

. że jestem  ob yw ate lem  t a k i e g o  k ra ju ,  co 
ma s z c z y t  G w in to w a n y  k r z y w e g o  i orłow  
na dzika  i k o z ó w  c h o w a n y c h  bez pastucha  
na wolnem  pow ietrzu.

G ó r a lo w y  naród ta k że  mi się bardzo 
s p od ob ił  ze w zglę du  na j e g o  p itoreskow e 

I ubranie a w p ie rw szy m  m iejscu, ż e  nie

czuje  co  to  n a g n io t e k ,  bo a lbo ch od zi na 
g o łe  nogi, a lbo na ch o d aki,  co  je g o  tu n a ­
z y w a ją  krypcie.

Z  b a czn o śc ią  na zd ro w ie  nie z a p o ­
mniałem ta k że  o kuracyjn em  zaleceniu  le ­
karza  i brałem się zaraz do picia  że n ty c ó w  
tj. mleka od barana. Z  p o czą tk u  d r a s ty c z ­
n ego  d o z n a w s z y  skutku, co k o lw ie k  o d c h o ­
rowałem  na ż o łą d e k ,  co  jednak  u ło ży w szy  
dziś b ez  w szy stk ie g o  p r z e s z k o d y  p o ż y w a m  
dw a litry te go  b aran iego  mleka.

K u p iłe m  so b ie  tu kam izelki b ez  rękaw e 
futrzane ja k o  ochronienie  od zaziębienia i 
lasków  z top orkiem  w y w z o r o w a n e  w ś w ie ­
c ą c e  g w o zd z ie  i p o w ik łan y  a r a b e s k , co  
p r z y w io z ę  do Przem yśla, a w zimie m oże 
nam służyć za k o sty u m e  do te g o  teatr a- 
matorski.

T e r a z  p o ły k a m  się z p o w ietrzem  na 
czys to  a z y n o w y m  i cz.ując w sob ie  w z r a ­
sta jące  siłe p r z y b ę d ę  do was za kró tk ie go  
czasu zd ro w y  ja k  b y k .  Ś c isk a ją c  tw e g o  
p rzy jac ie lsk e  dłoń, ż eg n a m

z d ow idzen iem  twój
Spargelgriin,

Dział ekonomiczny.

Bilans surowy T ow arzystw a zaliczko­
wego w D u b i e c k u  z dnia 31. lipca 1890. 
Stan bierny Stan czynny

3751-05  Udziały —
239-48 Fundusz rezerwowy —

20361 50 W kładki oszczędności —
3 0 2 0 -— Pożyczki zaciągnięte —
1024-95 Saldo odsetek —

— Pożyczki udzielone 24117-35
— K oszta założenia i admin. 916-66
334-47 R eszta pozycyj 24-02
—  Gotówka 36 7 3 -4 2

2 8 7 3 1 4 5  28731 -45
P y r e k c y a .

Zapiski bibliograficzne
Przew odnika gim nastycznego „So

kół" (organ Towarzystw gimnastyca.) opuścił 
prasę Nr. 8 z sierpnia r. b. T re ść :  Mickie­
wicz na Wawelu. — Park  Dr. Jo rdana  w 
Krakowie. — Ćwiczenia na koniu wzdłuż 
bez łęków. — O gruźlicy we Lwowie, jej 
przyczynach i o środkach ochronnych (dok.) 
— W ogrodzie Rewery. — Sprawy towa 
rzystw gimnastycznych polskich. — Piśmien 
uictwo. — Kronika. —  O d  administracji.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ś z e f Jarolim

Rubryka .Nadesłane" nie pochodzi od Redakcyl,

Nadesłane.

A k o i ‘d a n i a  do wyrobu dachów ek  na 
maszynie J iigera  poszuku je  J a n  B i e l a w ­
s k i ,  wł. dóbr. „ N e h ry b k a “ pod P rz e m y ­
ślem.

Drobne ogłoszenia.

D la  c ierp ią cy ch . Tak młodsze jak star­
sze osoby obojga płci popadłe w przykrą kolizyę 
dla bonoru i zdrowia szkodliwą, stroskani chorzy 
na jakąkolwiek słabość chroniczną albo zakaźną 
cierpiący a wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni, 
zdenerwowani, jak w ogóle na siłach witalnych 
podupadli, niechaj się udadzą listownie do b. le­
karza obwodowego, długoletniego praktyka i w ła­
ściciela Zakładu ordynacyjnego w Budapeszcie, od 
którego za nadesłaniem naleiytości natychmiastową 
pod każdym względem nader skuteczną pomoc le ­
karską, ewentualnie potrzebne lekarstwa sekretnie 
otrzymaj.i.

Listy honorowane w jakim kolw iek bądź 
języku pisane należy adresować.- Aerztliche Or- 
dinations-Austalt sub Nr. 15. Zwei, Mohrengasse 
in Budapest-Ungarn zu Haaden des Herrn Franz 
Poppl.

.  |  * i * składające się z 4t oniioszk&nio
 _____________________ cliii i drewutni, do

yn.yęcia od 1. września b. r. Bliższa wiadom-.ść 
w drukarni S. i . Fiątkiowicza, przy ulicyW odnej.

Z n a jd z ie  p o m ieszc zen ie  paru studen­
tów z dobrej familii, w znanym domu ftmilijuym  
i zarazem nauczycielka języka francuskiego, kon- 

\ wersacya 'rancuska w domu. — Bliższe poinformo­
wanie się ulica Franciszkańska 1. 16, dom Wgo 
Maclialskiego I. piętro wprost kościoła 0 0 . Frań 
ciszkanów

^ Jednego u c z n ia ^
przyjmie 

drukarnia 8. F. Piątkiewic-za
w Przemyślu.



A V I 8  O
Am 27. August 1890 um 10 Uhr V<>r- 

mittags findet bei der k. u. k. I:it nd uiz de> 
10. Corps io Przemyśl uiiitclst lvitgegeu 
n»hme schriftlicher Offei te die Sicherstellung 
der Arendiruugsweisen A bgahe der A i t ik d  
Heu, Streuslruh nad Betten-troh in den Sta 
tionen Żurawica, Sambor, Stryj und L>p  bu 
bycz. fiir die Zeit vum 1. Odobe: 1890 b i 
30 Septeiftber 1$91 statt.

Auf die baglldiche v<illitihaltli■ lie Ytt 
lautbarnng in d e r  Gazeta yrzewujska Nr. 01. 
vuin 30'. Juli 1890 wird bingewiesen.

Vom k. n. k. Militiir-Vei-pflegs-Magazin 
in Przemyśl ani 31. Juli 1.890.

A Y I S 0!

Auf das in der Zeitung Nr. 00 vom 
27. Juli 1890 verlautbarte Aviso wegen Lie- 
ferung des Regie-Bedarfes an H»U und Strob 
flir die Stationcn Przemyśl, Jaroslau  und 
R-/.i szów, wird auf.nerksam gemaeht.

D e i altcren li dingni-we kónnen bei 
ilei k. uud k. Intendant/. des 10. C rps zu 
Pr.em yśl v<>m 20. Juli bis 19. August 1890 
/.wiseben 10 und 12 Ubr Vo'.miltag einge- 
sehen werden.
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Z aw sze świeże

"Wody mineralne
krajowe i zagraniczne

dostać można

w aptece pod „Gwiazdą44
obok w ieży  zegarowej-

■ mTylko nafta niewybuchowi j |
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J.  W I K T O R A  I S K I ,  (Ustrzyki dolne) 

w Przem yślu  
„Na Bramie11; I. I, rCg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
5$ Nafty bezpieczeństwa 5?

(Sicłxerłieits-Fetrol)
C n D V E ^ I I  i  I I ?  1 ^tr n:*fty s.ilouowej pldwójuie rafinowanej 20 cf.K/jf Jll.llli I „ " gospodarskiej „ 16 „

 ̂  ̂ „Wiktora" Putruiu niewyhuchc.wego 30 „
Dla wygody P. T. Publiczności,  oraz d la  uniknięcia  nadużyć 

ze strony sług, o k tó ry ch  n ie jednokro tn ie  przekonaliśm y się, zap ro ­
wadziliśm y abonam entowe książeczki kuponowe zaw iera jące  do­
wolną ilość asygna t z 5 #/# opustem  cen drubiazgow ych.

A sy g n a t  tych nabyć  można oprócz w powyższym składzie , także 
w hand lach  P T. i ’ *.' DlnchaRkiego, E. W itkow skiego
A- Bourdona i w  Narntinoj Toi-howli.

Dla wygody P. T. mieszkańców Zasama została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych nas/.ycli gatunków nafty w Narudnoj Torhowli w Przemyślu 
(uaprzeciw ck. Starostwa) po cenach w składzie głównym niazmienianycli.

Przy  zakupn te  w beczkach w ażących  około 150 kilo lub kam ion­
k ach  w ażących  około 25 kilo opuszczam y z n a c z n y  r a b a t .

P. T. A bonentom  odstaw iam y zamówioną naftę do pom ieszkam  
b ezp ła tn ie  w szczelnie zam kn ię tych  naczyniach  i we własnym  wozie.

Dziękując za liczne i łaskawe względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre­
ślimy się z poważaniem ZARZĄD BRuW ARU.
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Tylko nafto nieeksplodująca r

G
Ci Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewiczu i Ski

w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, past>’, pro­
szki i wodę do konserwowania żęó, w, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, larby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jan a  Ihnatowieza w'e Lwowie, jakoteż z 

_i fabryk J. G. Puppa z Wiednia, (J. Thiesa, C. Procbaski, Kielltausera i inuych 
jj] Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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M A  I. P I Ę T R Z E .

N a w i o s n ę  i l a t o
zaopatrzoną została

Fil ia  fabryki wiedeńskiej 
H K I L M  A MM A  K O M M A  i W Y M Ó W

w  P r a e m y ś l n ,  ni. FrańciszkańSlsa 1. 156 naprzeciw afiteki „pod Gwiazdą"
NA I. PIOTRZE

w  w i e l k i  w  y  b ii r

ubiorów męskich i dziecinnych
Ubrania marynarkowe od zł. 9 do 32 
Ubrania żakietowe „ 18 „ 40
Zarzutki wiosenne „ 9 „ —
Kamizelki pikowe „ 1 70 „ 5

Ubrania salonowe, i frakowe od zł. 22- — 
Tużurki (t. zw. Anglezy)

z kamizelką „ 18* —
Ubranka dla chłopców „ 2 50

Wielki wybór szlafroków, meużyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnych itd itd. 
po iiajumiarkowańezych cenach.

S p o d n i e  o d  z ł .  3  d o  z ł .  12.
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uniformy

po ceuacb najprzystępniejszych.
0  łaskawe względy upraszają

H e i l m a n n  K o h n  i  S y n o w i e .
SKŁADY nasze: we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcacb, 

Opawie, Bielsku-Białej, Tarnowie, Pilznie ("Czechy.)
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Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

________ l l f f A Ż M K  D L A  K A Ż D E G O ! ! ________

u m z  R  €B U  « •  W V ?
w Wiedniu jak też i »łn konstelacye targowe zniewoliły wielką fabrykę bielizny G. M. & Cuinp. 
wstrzymać dalszą produkcyę i ogłosić konkurs. Zakupiłem w masie konkursowej cały zapas towarów 
i jestem przeto w stanie znakomitą bielizuę damską i męską sprzedawać po zdumiewająco niskich cenach.
Koszule męzkie z dobrego szyfonu sztuka 90
w najlepszym gatunku I*20
Koszule dla robotników z oksfordu sztuka 70
w najlepszym gatunku 90
Kalesony dla panów z dobrej materyi 70
z płótua uiezuży walnego w najlep. gatunku 90 
Kołniorzyki dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuziua 80
tuziu 150
Manszety dla panów z najlepszego szyfonu 

pół tuzina 180
tuzin 350
Skarpetki dla panów z dobrej i silnej wełny 

robota pończoszkowa, białe lub barwne 
pół tuziua l'20

tuzin 2 2 0
Skarpetki norma lue letnie z czystej wełoy 

owczej pół tuzina |-50
tuzin 280
Kamizelki letnie z piki białe lub żółte i iuue 

w najświeższych wzorach sztuka 2 80
Krawatki męzkie w wszystkich kolorach naj­

nowsze wzory 6 sztuk różnorodnych |-—
Koszule damskie z najlepszego szyfonu ładuie 

ubrane sztuka |-

Damskie spodenki z cienkiego szyfonu z sze­
rokim haftem u dołu I —

Spódnice z najlepszego szyfonu obszyte ko­
ronkami sute sztuka ISO

Kaftaniki damskie z przedniego szyfonu z 
w staw kam i i szerokim haftem ISO

te same z białej lub kolorowej flaueli nader 
gustowne 2'50

Pończochy dla pań w. łuiane robiono na dru­
tach białe lub kolorowe 6 par 1*20

tuziu 3 50
Jedwabne pończochy Finisch na lato w ró- 

tuych kolorach 6 par I 50
tuzin 280
Fartuszki wysokie obszywane koronkami 

pół tuziiia I 80
Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 

szykowne pół tuzina 80
tuzin 150
Chustki do nosa czysto lniane wykończoue 

starannie pół tuzina 180
tuzin 3 50
Ręczniki do nacierania 6 sztuk I 50
Serwety czysto lniane 6 sztuk 180
Obrusy czysto lniane I 80

Wszystko w najlepszym gatunku, zamówienie za przysłaniem pieniędzy lub za pobraniem. Za 
ecam jednak przysyłać poprzód pieniądze, pouieważ zyskuje się na porcie a zamawiający otrzyma 
towar w pudełku kartonowym bez policzenia kosztów opakowania franco. A dres: Wiener Kaufhaus Wiea 
WEISSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans).

?04t

Czarnogórski

i t e f  p r o s z e k  r o ś lin n y
C l i r y s a n t h e m u m

jedyny i niezawodny

środek  do w ygn tiien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju
O W A D Ó W

jako to :
moli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p.

poleca
D r o g u e r y a  i  P e r fu m e r y a  

D, Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w pakieoikach po 5, 10, 15, 20,

. lub też w Miększych ae
ilościach. ĄN

* Odsprzedającym stoso- ,,i 

wny rabal* G

m Boże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w Przem yślu (Nowa Targowica).
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Puhl.czność, iż posia' 

dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako tu drzewo 
budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gąty doborowe, wszelkie 
materyały do oparkanienia i osztacbecenia, deski romaitycb rozmiarów 
jakoteż i jakości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
i dębowe po cenach j a k  najumiańkowańszycb. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstaluoki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak  
najkrótszym czasie. Spodziewając się, iż Szanowna P . T. Publiczność 
raczy mię jak  dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się

z głębokiem poważaniem
Frnuciszek Dusberęer.

;SE i

KRO WIANKA
z koncesyonowanego zak ładu  krowiankowego 

I. Freysingera ltkarz« miejskiego w Lisku,
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” T. Bajera
w Przemyślu.

Drukiem S. F. Piątkiewicsa w Przemyślu.


